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„H ein ist an K affee zugrunde gegangen.” „Heniö Zginął od k aw y .”
„Spinn man kein G a rn !” „N ie bujaj-no!”
„D och, ihm ist ein Zentnersack vo ll auf den K opf „A leż tak, pełny worek centnarowy spadł mu na

gefallen!” głowę1’
(„B erliner Illustrirte Zeitung” ) .

(D a s  Ga r n ,  pr_ędza, n ić ;  s p i n n e n ,  prząść. , ,Garn  s p i n n e n "  w mowie m aryn a rsk ie j :  opow iadać  długie n iestworzone historie.)
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ST Ä D T E  OHNE ST E U E R N .

Das Steuerzahlen ist w ohl nirgends beliebt, auch 
nicht im Fernen Osten, w o jetzt zwei ganz unbe­
kannte Städte entdeckt w urden, deren B ew onner sich 
den Zahlungsverpflichtungen Jahre hindurch zu ent­
ziehen verm ochten.

A ls  der britische G ouverneur des M alaienschutz­
staates Johore in H interindien in einem Flugzeug über 
die undurchdringlichen D schungelwälder flog, öffnete  
sich plöizhch mitten in der W ildn is eine grosse Lich­
tung. Zwischen R eisfeldern und Gummipflanzungen 
erhob sich eine Stadt, von  deren Existenz bisher 
niemand eine A h n un g  hatte.

Nach seiner R ückkehr vom  diesem Flug w urde  
zur Erforschung der Ansiedlung sofort eine Expedi­
tion ausgesandt, die die A ufk lärung  des Rätsels der 
unbekannten Stadt brachte. E tw a sechstausend Ein­
geborene hatten, um den hohen Steuern des Landes 
zu entfliehen, ihre ursprünglichen W ohnsitze aufge- 
geben und sich, in der H offnung, von  den Behörden  
unentdeckt zu bleiben, im dichtesten U rw ald  ange- 
siedelt. Ihre A rb e it w ar so erfolgreich gewesen, dass 
nach und nach aus der ursprünglichen Siedlung eine 
richtige1 kleine Stadt entstanden w ar.

Die Kommission, die mit der Eintreibung der 
Steuern fü r das neubesiedelte Land betraut wurde, 
musste unverrichteter Dinge abziehen. Die Einge­
borenen erklärten, dass sie ihre neuen W ohnsitze  
verlassen und sich in noch unzugänglichere Gebiete 
zurückziehen w ürden, falls die Steuern nicht bedeu­
tend herabgesetzt w orden.

U nter diesen Um standen blieb den Behörden, 
die das Risiko, eine so grosse Z ahl von  Steuerzahlern  
fü r immer zu verlieren, nicht tragen w ollten, nichts 
anderes übrig, als die Steuersätze fü r dieses Gebiet 
in dem von  den Eingeborenen gewünschten Ausmass 
zu reduzieren.

A u ch  in A ustralien  ist in der letzten Zeit eine 
Stadt entdeckt worden, die auf der Landkarte nicht 
verzeichnet w ar. Die S tad t befindet sich etw a 4 0 0  
M eilen von  Sydney en tfern t und ihre Bewohner 
w aren bis zur Entdeckung in der glücklichen Lage, 
keinerlei staatliche A bgaben leisten zu müssen.

Die Stad t besass ein m odern eingerichtetes Spitals 
eine W asserleitung, eine Schule und sogar ein Elek­
trizitätsw erk. A b e r mit der H errlichkeit dieser steuer­
freien Stadt ist es nun, sehr zum Leidwesen ihrer 
Bürger, zu Ende. A u s Sydney w erden nun S teu er­
inspektoren entsendet, die die rückständigen Steuern  
eintreiben werden.

B E SC H W E R D E .

„Sie tun mir leid, H err O ber, dass Sie in einem so 
schlechten R estaurant K ellner sein müssericaäS

„Ja, aber ich esse nicht h ier!”

M I A S T A  BEZ P O D A T K Ó W .

Płacenie podatków zapewne nigdzie me jest Im 
biane, także nie na Dalekim W schodzie, gdzie odkry' 
to teraz dwapcałkiem nieznane miasta, których miesZ' 
kańcy potrafili (Inf. verm ögen) uchylać się od obtfc 
w iązków płatniczych przez wiele lat.

K G dy brytyjsk i gubernator malajskiego państwa 
kolonialnego Dżohor w  Indiach Zagangesowych 
(Indochm ach) leciał samolotem przez nieprzeniknio' 
ne lasy dżungli, otworzyła się nagle pośród puszczy 
w ielka polana.W śród pól ryżowych i plantacji kam 
czukowych wznosiło się (Inf. sich erheben) miasto, 
o którego istnieniu nikt nie miał dotąd pojęcia.

P o ’jego powrocie z tego lotu wysłano natychm iast 
dla zbadania,, owego osiedla ekspedycję, która przy' 
niosła w yjaśn ienie zagadki tego nieznanego miasta. By 
uciec przed wysokim i podatkami krajowym i około 
sześciu tysięcy tubylców  porzuciło swoje pierwotne 
,siedziby i osiedliło się w  samej gęstw inie pierwotnego 
lasu, w  nadziei, że pozostaną n iew ykryci przez władze. 
Ich praca była takEkuteczna, że stopniowo-z począt' 
kowej osady powstało prawdziwe miasteczko

Komisja, której powierzono ściąganie podatków z 
nowoskolomzowanej kram y, musiała wrócić z niczym 
(nic nie w skóraw szy). K rajowcy^ośw iadczyli, że 
porzucą swoje nowe siedziby i usuną się ku jeszcze 
bardziej niedostępnym obszarom, o ile podatki nie hę' 
dą znacznie obniżone.

W obec takich okoliczności władzom, które nic 
chciały ponosić ryzyka utracenia na zawsze tak dużej 
liczby podatników, me pozostało nic m negapjak zre' 
dukować stawki podatkowe dla tego obszaru w roZ' 
miarach, żądanych przez krajowców.

Również w  A ustralii odkryto w ostatnich czasach 
miasto, które me było oznaczone na mapie. M iasto to 
Znajdujehsię w  odległośeńokoło‘"czterystu nul od Syd 
ney i jego mieszkańcy byli do odkrycia w  tym 'szczę' 
śliwym położeniu, że nie musieli liiszS ać  danin pań­
stw ow ych .

M iasto posiadało nowocześnie urządzony szpital, 
wodociągi, szkołę i nawet elektrownię. A le teraz 
świetność tego wolnego od podatków miasta skończy­
ła się, ku wielkiem u ubolewaniu jego obyw ateli. Z 
Sydney wysyłaĄ ię obecnie inspektorów podatkowych, 
którzy będą ściągali zaległe podatki.

Z A Ż A L E N IE .

„Żal nu pana, panie starszy, Że musi pan być kel­
nerem w  takiej kiepskiej restauracji!”

„Tak, ale ja  tu nie jadam !”
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D A S  FLIEGENDE K L A SSE N Z IM M E R

In H olland ist die erste fliegende Schule der 
W e lt  geschaffen w orden. Kleine holländische A bc- 
Schützen lernen regelmässig w öchentlich einmal die 
Geographie ihres Vaterlandes aus der L uft kennen. 
Z u diesem Z w eck hat die königliche Luftgesellschaft 
eine A nzahl von Spezialflugzeugen fü r den U n ter­
richt zur V e r f i  gung gestellt.

Bei uns marschieren im Frühling die kleinen 
Schüler, geleitet von ihrem Lehrer, ins Freie, um N a ­
turkunde direkt zu lernen. In Holland geht man eben 
w eiter, und die kleinen H olländer lernen durch eine 
L u ftfah rt die geographische Lage und Gestaltung  
ihrer Heimat kennen.

Da stehen auf dem A m sterdam er Flugplatz etw a  
fünfundzwanzig kleine M ädchen. Sie steigen in das 
,,fliegende Klassenzimmer” ein. Es erscheint ihnen 
etwas ganz Selbstverständliches. U nd dann sitzen sie 
alle auf ihren Plätzen, drücken erw artungsvoll .hre 
Stupsnasen an die Scheibe des Kabinenfensters, und 
die Schulstunde ;n den Lüften beginnt.

D er Lehrer, in diesem Falle ein Beamter der 
k niglichen Luftfahrtgesellschaft, zeigt auf der Land­
karte den W eg , den die M aschine nehmen w ird. Die 
fliegende Schule schwebt in geringer H öhe über die 
Landschaft, und mit glänzenden A ugen folgen die 
kleinen M ädchen den Erklärungen des Lehrers.

EIN TEURES ANDENKEN.

Die Prinzessin L. stattete dem Komponisten  
G o u n o d  in seiner ViJla in S t. Cloud einen Besuch 
ab und ging durch das Vorzim m er, wo sie auf einem  
Teller, der auf dem Kam in stand, einige Kirschkerne 
liegen sah. Sie nahm einen derselben und verbarg ihn 
sorgsam in ihrem Handschuh.

Nach einiger Zeit erw iderte G ounod den Besuch, 
v  ährend dessen ,hm die Prinzessin lächelnd und 
eriutend eine Brosche zeigte, die einen mit Brillanten  
besetzten K irschkern enthielt, und ihm die H erkunft 
des Steines berichtete.

„Das muss ich meiner alten Köchin erzählen,” 
erw iderte  Gounod lächelnd, „denn das w ird sie hoch 
erfreuen. Die Brave liebt nämlich die Kirschen sehr 
—  ich selbst esse niemals w elche.”

Die Prinzessin "hat die K irschkernbroschc nie 
w ieder getragen

liR  W IL L  IHN N IC H T  E N T T Ä U SC H E N .

Ein H err, der \ on einem R äuber überfallen w ird, 
sagt; „Es tu t m ir sehr leid; ich bin arm und hab kein 
Geld bei mir! A b e r ich w erde allen wohlhabenden  
Freunden und V erw an dten  diesen einsamen W ald- 
w eg zum Spazierengehen empfehlen ”

L A T A J Ą C A  K L A S A .

W  Holandii powołano do życia pierwszą na św ię­
cie latającą szkołę. M ali holenderscy początkujący 
uczniowie (der Schütze, strzelec) uczą sięfęegularm e 
raz na tydzień poznawać geografię swojej ojczyzny z 
powietrza. W  tym celu królewskie^towarzystwo lot' 
niege (pow ietrzne) postawiło do dyspozycji pewną 
nczbę specjalnych samolotów dió nauki.

U  nas wiosną mali uczniacy, pod kierownictwem 
swego nauczyciela, maszerują na świeże powietrze, 
ażeby się uczyć przyrodoznawstwa bezpośrednio. W  
Holapclii idzie się_wlaśnie dalej, i mali Holendrzy uczą 
r-sie przy pomocy przejażdżki powietrznej poznawać 
położenie geograf, i ukształtowanie swojej ojczyzny.

Oto na lo tn ik u  amsterdamskim stoi oko-lo dw u ' 
dziestu pięciu małych dziewczynek. W siadają  d o « ,la ­
tającej k lasy” . W yd a je  tojtsię im czymś zupełnie natU' 
ralnym (zrozumiałym samo przez s ię ). I potem siedzą 
wszystkie na swoich miejscach, przyciskają niecierpki' 
w ie swoje zadarte noski do-szyby okna kabiny i lekcja 
w  powietrzu rozpoczyna się.

N auczyciel, w  tym w ypadku urzędnik królew ' 
skiegoĄowarzysiwą*Żeglugi powietrznej, pokazuje na 
mapie drogę, jaką obierze maszyna. Latająca szkoła 
unosi się na nieznacznej wysokości nadęokohcą, i z 
błyszczącym wzrokiem małe dziewczynkipłuchają ob' 
jaśnień nauczyciela.

D R O G A  P A M I Ą T K A .

Księżniczka E. złożyła' w izytę kSm pozy torowi 
G o u n o d  (1818 —  1893) w  jego w illi w  Saint' 
e f f l  (w ym  : sęd-du’ ) i przas'zla przez przedpokój, 
gdzie zobaczyła na talerzu, k tó ryjśta l na kominku, leg 
Żące kilka pestek od czereśni. W zięła jedną z mch i u- 
kryła ją starannie w  swojjsj rękawiczce. .

Po pewnym czasie Gounod oddał w izytę, podcz,as 
której księżniczka, uśmiechając się i rum ieniąc się, po- 
każąła broszkę, która zawierała wysadzaną brylantam i 
jiestkę od czereśni, i opowiedziała mu pochodzenie t<Ś- 
go kamienia.

„M uszę to Opowiedzieć iśWojej starej kucharce,” 
dsdrzekł z uśmiechem Gounod, ,,bo to ją ogromnie u- 
radujĄs Dzielna kobieta bowiem lubi bardzo? czereśnie 
—  ja sam nigdy nie jadam ich .”

Księżniczka n igdy już więcej nie nosiła tej broszki 
cz pestką od czereśni.

ON G O  NIE C H CE  R O Z C Z A R O W A Ć .

Pewien jegomość, napadnięty przez rabusia, mó­
wi: „Bardzo mi przykro; jestem biedny i nióńnam przy 
sobie pieniędzy! A le będę wszystkim zamożnym zna­
jomym i krewnym  polecał tę ustronną drogę leśną do 
spacerów.”

Przypominamy o odnowieniu prenumeraty na kw. H-gi!
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DER M A N N , D E R  2 2 0  SP R A C H E N  SP R IC H T .

Eine einzigartige Begabung. —  König H aralds N ach­
kommen. —  U ebertragungen von Liebesgedichten 

aus 5 0  Sprachen.

Kein M ensch w ürde auf den ersten Blick in dem 
grauhaarigen alten H errn mit dem gutm ütig lächeln­
den Gesicht den grössten Sprachgelehrten unserer 
Zeit verm uten. D r. Ludwig H arald S c h ü t z ,  P ro ­
fessor an der U niversität zu Frankfurt, ist im w ah r­
sten Sinne des W o rtes  ein lebendes Sprachlexikon. 
Sein Können ü b ertrifft sogar noch dasjenige des 
berühm ten Kardinals M ezzofanti, der sich in 58  v e r­
schiedenen Idiomen mit seinen M itm enschen v e r­
ständigen konnte.

Professor Schütz versteht nicht weniger als 2 2 0  
Sprachen, sechzig hievon beherrscht er fliessend in 
W o rt  und Sch rift. V om  Sanskrit bis zum Suaheli- 
Dialekt, vom  klassischen Chinesisch bis zur Sprache 
der Feuerland-Indianer erstreckt sich sein phan­
tastisches W issen. Dass er sich aller europäischen 
Sprachen mit beneidenswerter Fertigkeit bedienen 
kann, versteht sich ja eigentlich von  selbst.

W en n  man etw a H errn  Professor Schütz damit 
überrum peln wollte, dass man ihn mit einer wenig 
gebräuchlichen ungarischen oder baskischen Rede­
wendung anspricht, so w~rde man nur ein gutm ütig­
ironisches Lächeln ernten. U eber solch kleine H in­
dernisse ist das F rankfurter Sprachgenie längst hin­
aus.

W  ie er hinter seine erstaunliche Begabung ge­
kommen ist, weiss Prof. Schütz nicht einmal genau 
anzugeben. A ls  er vo r vier Jahrzehnten an der U n i­
versität Jena zu studieren begann, erschien ihm  
Physik als die Erstrebenswerteste aller W issenschaf­
ten. M it dem Lernen erw achte auch sein Bildunps- 
hunger. Er begann, sich mit Zoologie, Seelenkunde, 
A stronom ie und theologischen Fächern zu befassen.

Hie und da verspürte er das B ed ü rfn i.. das eme 
oder andere Standardw erk eines ausländischen G e­
lehrten in seiner O riginalsprache zu lesen. In solchen 
Fallen setzte sich D r. Schütz einfach hin, nahm sich 
eine Gram m atik und ein W ö rte rb u ch  vor, schrieb in 
ein kleines H eft die wichtigsten G rundregeln und 
w ählte sich einen entsprechenden V o rra t von W ö r ­
tern aus.

Er w ar selbst darüber erstaunt, mit w elcher 
Leichtigkeit i.im das Lernen vonstatten  ging und wie 
w underbar sein G edächtnis auf den K lang frem der 
W o rte  reagierte. V ielleicht mag dabei ein wenig erb­
liche 1 eranlagung im Spiel sein. Das Sprachtalent 
ist bei Schützens sozusagen Familiengut. Einer seiner 
V o rfah ren  hat bei der Sammlung der Edda-Gesänge 
verdienstvoll m itgewirkt. Seine Grosstante be­
herrschte sogar zweiundzwanzig Sprachen mit vo llen­
deter G ew andtheit.
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C Z Ł O W IE K , K T Ó R Y  Z N A  2 2 0  JĘ Z Y K Ó W .

Szczególne (jedyne w- swoim rodzaju) uzdolnienie. —  
Potomek króla H aralda.— Przekłady pieśni miłosnych 

z pięćdziesięciu języków.

N ikt na pierwszy rzut oka nie domyśiiłhy się w 
tym siwowłosym starszym panu z dobrodusznie uśmie­
chającą się twarzą —  największego uczonego języko' 
znaWcy naszych czasów. Dr. Ludwik H arald 
S c h ü t z ,  profesor un iw ersytetu  w e Frankfurcie, jest 
w  najprawdziwszym znaczeniu tego słowa żywym  lek ' 
sykonem językowym . Jego umiejętność przewyższa 
nawet jeszcze znawstwo słynnego kardynała Męzzo' 
fantrego U 771 —  1848), który umiał porozumiewać’* 
się ze swoimi bliźnimi w  58'm iu różnych narzeczach.

Profesot Sehütz Zna nie mniej jak 220 języków, z 
tego sześćdziesięcioma włada biegle (płynnie) w  s.ło' 
w ie i piśmie. Od sąnskrytu do dialektu Suaheli 
(w sch eafr .), od klasycznej chińszozyzny do języka 
Indian Ziemi Ognistej sięg^ jegó  'fantastyczna wiedza. 
To, że um ieR ię posługiwać wszystkim i europejskimi 
językam i z biegłością do pozazdroszczenia1-̂  jest wła' 
ściw ie zrt&lumiałe samo przez się.

G dyby, dajmy na to, chciano zaskoczyć pana pro' 
f&sora Schütz?,* przemawiając do n ie g ^  jakimś mało 
używanym  zwrotem węgierskim czy baskijskim, do' 
GZekanoby się (jako plonu) tylko dobroduszniehro' 
nicznego jyśmiechu. Takie małe przeszkody rrąnkfurc' 
ki gen iusz (das Genie, w ym .: żeni’ ) językow y prze­
był już dawno.

Jak on odkrył sweye zdumiewające uzdolnienie, 
tego prof. Schütz nie umie naw et dokładnie podać. 
Gdy przed czterema dziesiątkami lat zaczął studiować 
na un iw ersyt. jenajskim, fizyka w ydaw ała1’mu się naj' 
bardziej godną starań ze wszystkich nauk. W raz  Z 
nauką-;obudził£śfe również jego głód w iedzy (kształ­
cenia s ię ). Zaczął'się zajmować zoologią,-psychologią, 
asttóiaOmią i przedmiotami teologicznymi.

T u  i owdzie czuł potrzebę przeczytania tego czy 
innego dzieła«, s tan d arto w ego  jakiegoś zagranicznego 
uczptysgo w  jego: języku oryginalnym . W *takich w y 
gadkach Dr. Schucz po prostu zasiadał do pnicy, brał 

«sobie gram atykę iyłoW nik, zapisywał do małego )ze- 
■szytu najważniejsze prawidła podstawowe i wyhier.d 
Sobie odpowiedni zapas «wyrazów.

Sam był zdumiony łatwością, z iaką szła mu nain 
ka, i tym , jak cudownie pamięć je g ij reagowała na 
dźwięk obcych słów. Może wchodziło przy tym 
w grę trochę dziedzicznego! uzdolnienia. Talent języ ' 
kowy jijft u Sehhczów, że tak powiemy, dobrem n r  
dzinnym. Jeden z jego przodków współdziałał zasłu 
zenie p rzyzb ieran iu  pieśni Eddy. Siostra jego babki 
władała nawet dwudziestoma dwoma językam i zupek 
nie biegle.

*
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W en n  man dem alten Professor glauben soll, so 
dürften sich seine V o rfah ren  schon im grauen M itte l­
alter mit Sprachstudien befasst haben. Er fü h rt seine 
Abstam m ung auf den norwegischen König Harald  
H arfagar zurück, und am H of dieses H errschers ge­
hörte es zum guten Ton, sich in möglichst v.elen 
Sprachen verständigen zu können.

Eine grosse Bibliothek, die ungefähr 14 .0 0 0  Bän­
de umfasst, zeigt .von  dem unerm üdlichen Fleiss, mit 
dem Professor Schütz neben seiner Lehrtätigkeit noch 
immer den Sprachstudien obliegt. D er moderne 
M ezzofanti hat es freilich leichter als sein V orgänger; 
er ist beim Erlernen einer exotischen Sprache nicht 
mehr auf den toten Buchstaben angewiesen; die 
G ram m ophonplatte bringt ihm den richtigen Klang  
und den richtigen T onfall bei. Professor Schütz v e r­
füg! über ein kleines Phonogram m archiv, das A u f­
nahmen aus allen Ländern und Sprachgebieten ent­
hält.

D er G elehrte begnügt sich übrigens nicht damit, 
in die Geheimnisse der lebenden und toten Sprachen  
emzudringen Er betätigt sich nebenbei als D ichter 
und Uebersetzer, und aa er seine deutsche M u tte r­
sprache mit vollendeter M eisterschaft beherrscht, hat 
er auf diesem Gebiet beachtliche Erfolge zu verzeich  
nen. Seiner Feder entstammt zum B  ̂ spiel das Buch: 
„Liebe und Lyrik bei fünfzig V ö lk ern ” , das Ueber- 
tragungen von Liebesgedichten aus fünfzig verschie­
denen Sprachen enthält.

ER SIC H E R T  SIC H .

In einem kleinen amerikanischen O rt kommt ein 
H err in einen L a d e n .I s t  dies der einzige Laden in 
Slopton?” fragt er den Besitzer.

„Ja, mein H err.’
„H aben Sie faule Eier?”
„ A b e r gewiss habe ich die!”
D er Kaufm ann packt sie ihm ein und stellt sie 

v o r ihn hin.
„U nd könnte ich sonst noch irgendwo hier im 

O rt faule Eier bekomm en?”
„G anz ausgeschlossen! Sagen Sie, Sie wollen  

w ohl heute ins T heater gehen und sich den H am let 
ansehen?”

„Nein, ich w ill den H am let spielen.”

EIN KEN N ER.

R ed ner:W ,W er nachgibt, wenn er einsieht, dass 
er unrecht hat, ist weise. A b e r w er nachgibt, wenn  
er im R echt ist, ist...”

S imme aus dem H intergrund: ,,...verheiratet!'

E R ST  A B W A R T E N .

W a r  Ih r O nkel bis zum letzten A ugenblick im 
vollen B egriff seiner geistigen K rä fte?”

„Das weiss ich nicht, das Testam ent w ird erst 
morgen t iö ffn e t.”

Jeśli w ierzyć staremu profesorowi, to jego przód' 
kowie juz w  zamierzchłym średniowieczu mieli iśię 
-zajmować studiami językowym i, W yw odzi on swoje 
pochodzenie od króla norweskiego H aralda H arlagara 
(IX  —  X w .) , a na dworze tego panującego należało 
do dobrego tonu unneć'się porozumiewać w jak naj- 
większej ilości języków

W ie lka  biblioteka, która obejmuje około 14 000 
tomów, św iadczy o niezmordowanej pilności, z jak- 
profesor Schütz, obok swojej działalności pedagogicz- 
nej (nauczycielsk ie j), wciąż jeszcze oddaje się stu- 
diom językowym . Nowoczesnemu Mezjjöfanticmu 
jest naturalnie łatwiej niż jego poprzednikowi- przy 
studiowaniu jakiegoś egzotycznego języka nie jest on 
już zdany na m artwą literę; płyta gramofonowa nam 
cza go (Inr. beibrugen) właściwego dźwięku i pra' 
widłowego akcentu. Profesor Schütz rozporządza ma­
łym archiwum  fonogramowym, które zaw iera nagra­
nia ze wszystkich krajów  i dziedzin językowych.

U czony ten nie zadowalnia się zresztą tym , żc 
przenika tajemnice języków  żyw ych i m artwych. 
C zynny |SŚt ponadto jako poeta i tłumaczka że swoim 
macierzystym językiem nienueckim włada po mi­
strzowsku (dosł. ze skończonym m istrzostwem ), itu 
on do zapolowania w  tej dziedzinie godnUuwagi suk 
cesy. Spod pióra jego pochodzi na przykład książka; 
„M iłość i bryka u pięćdziesięciu narodów” , która za­
w iera przekłady pieśni miłosnych z pięćdziesięciu róż­
nych języków.

O N  SIĘ Z A B E Z P IE C Z A .

W  pewnej małej miejscowości amerykańskiej 
wchodzi do sklepu jakiś pan. „Czy to jest jedyny 
sklep w  Sloptonie?” pyta właściciela.

„Tak , proszę pana.”
„Czy ma pan zgniłe ja ja ?”
„A leż zapewne mam je !”
Kupiec zaw ija mu je i staw ia je przed nim.
„A  czy mógłbym jeszcze poza tym  dostać gdzieś 

w  tej miejscowości zgniłe ja ja ?”
„Całkiem wykluczone! Powiedz pan, pan chyba 

w yb iera się dziś do teatru zobaczyć H amleta'
„Nie, ja będę grał H amleta.

Z N A W C A .

M ów ca:jf,K to ustępuje, gdy widzi, że nie ma ra­
cji, ten jest mądry. A le kto ustępuje, gdy ma rację, 
jest...

Głos z głębi ( s a l i ) :  żonaty!”

W P IE R W  Z A C Z E K A Ć .

„Czy pański wuj był do efetatniej chwih w pełni 
swoich władz um ysłowych?”

„N ie wiem tego, testament będzie otworzony do­
piero ju tro .”
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DIE B E V Ö L K E R U N G  D E R ERDE W Ä C H S T  
B E Ä N G ST IG E N D .

A u s einer V eröffen tlichung des statistischen 
Büros des V ölkerbundes lässt sich ersehen, dass die 
Bevölkerung der Erde seit etwas m ehr als einem 
Jahrhundert beängstigend zunimmt. Es ist interessant, 
dass sich z. B. die Bei öikerung Englands in den vier 
Jahrhunderten vo r dem Jahr 18 0 0  bloss verdoppelte, 
w ährend sie sich m 19 . Jahrhundert allein fast v e r­
dreifachte, Sie stieg von  16  auf 4 2  M illionen.

Ganz ähnlich liegen die Zahlen auch fü i das gan­
ze Europa: die Bevölkerung stieg von  1 8 0 0  bis 19 0 0  
von 18 5  auf 4 0 0  M ilkonen. Russland, das heute an 
erster Stelle der Revrlkerungszunahm e steht, hat 
ebenfalls erst im 19 . Jahrhundert die strrm ische Ent­
w icklung begonnen, w o die Bevölkerungszahl von 39  
auf 1 0 6  M illionen stieg. In Deutschland stieg in der 
gleichen Zeit die Einwohnerzahl von 2 4  auf 56  
M illionen M enschen.

N och deutlicher w ird diese seltsame Tatsache 
bei den asiatischen Ländern. Die Bevölkerung Japans 
blieL) vom  M ittelalter bis zur M itte  des vorigen Ja h r­
hunderts fast dauernd konstant. Erst dann setzte die 
N euentwicklung ein, und in weniger als 100  Jahren  
hat sich c'ie Bevölkerung verdreifacht.

Die Bevölkerung Indiens w ächst jährlich um 4  
M illionen. N ach M itteilungen der chinesischen Presse 
beläuft sich die Bevölkerungszahl Chinas zurzeit auf 
4 5 0  M illionen. W en n  der Bevölkerungszuwachs im 
bisherigen Masse anhalten sollte, w ürde es in 60  
Jahren rund 9 0 0  M illionen Chinesen auf der Erde 
geben,

SCH Ö N H E ITSPFLEG E  M IT  S P R A C H ­
U N T E R R IC H T .

Da die m oderne Schönheitspflege bekanntlich  
ziemlich viel Z eit beansprucht, sind die Inhaber 
einiger Schönheitssalons in N ew  Y o rk  auf den G e­
danken gekommen, fü r  die Damen w ährend der lang­
wierigen Prozedur V orträg e  abhalten zu lassen. Dank 
dieser N euerung w erden die Damen nun nicht mehr 
das G efüh l haben, viele Stunden im Schönheitssalon  
durch untätiges Sitzen zu veiFeren.

Den Damen steht es frei, sich f ;;r den Sprach­
unterricht oder fü r das M usikstudium zu entschei­
den, sie können aber auch in beiden Fächern unter­
wiesen werden. Bei Anm eldung eines Abonnem ents 
fü r Schönheitspflege muss die Dame nur mitteilen, 
was sie zu lernen w ünscht und zu w elcher Zeit sie 
im Scbönheitssaion erscheinen w ird. D er betreffende  
Lehrer findet sich dann pünktlich zur angesetzten 
Stunde im Schönheitssalon zum U n terrich t e-n.

A lso  bequemer kann man es den Damen w ohl 
nicht m ehr machen.

L U D N O ŚĆ  Z IE M I W Z R A S T A  Z A T R W A Ż A ­
JĄ C O .

Ż publikacji biura statystycznego Ligi Narodów 
można się pjżmęonać, że ludność ziemi od jednego 
Jtu lec ia  z górą powiększ* Się w  sposób zatrważający, 
j lg t  rzeczą ciekawą, że np. ludność A nglii w  ciągu 
czterech stuleci przed rokiem 1800 jedynie podwoiła 
się, podczas gdy w  jednym XIX-ym stuleciu praw ie się 
potroiła. W zrosła z 16 mihonów do 42.

Całkiem podobnie przedstawiaią! się również cyfry 
dla całej Europy :0 d  r. 1800 do 1900 ludność wzrosła 
Ze 185 milionów do 400. Rosja, któ.ra dziś stoi na 
pierwszym miejscu pod względem przyrostu ludności, 
również dopiero w  XIX-ym w ieku zapoczątkowała 
gwałtowny rozwój, kiejdy to liczba ludności wzrosła 
Z 39 milionów do 106 milionów. W  Niemczech liczba 
mieszkańców w tym samym czask podniosła się z 24 
do 56 nulionów ludzi

Jeszcze bardziej uw ydatnia się ten szczególny nikt 
w  krajach azjatyckich. Ludność Japonn pozostawał 
od średniowiecza do połowy ubiegłego stulecia prawie 
stale niezmieniona. Dopiero w tedy zaczął się nowy 
rozwój, i w  niespełna 100 lat ludność potroiła się.

Ludność Indii wzrasta rocznie o 4 miliony. W ed ­
ług doniósien prasy chińskiej liczba ludności Chin 
wynosi obecnie 450 milionów. G dyby przyrffit lud 
ndści utrzymał się w  dotychczasowej mierze, to za 60 
iat będzie na swiecie równe 900 milionów mhmezy 
ków.

K O S M E T Y K A  Z  N A U K Ą  JĘ Z Y K Ó W / *

Ponieważ nowoczesna pielęgnacja urody zajmuje, 
jak wiadomo, dość dużo czasu, właściciele niektórych 
salonów kosmetycznych w  N owym  Jorku wpadli na 
pomysł urządzania odczytów dla pań podczas tej dłu­
gotrwałej procedury. Dzięki tej inowaeji panie nienbę- 
dą już miały uczucia, że tracą wiele godzin w  salonie 
kosmetycznym wskutek bezczynnego przesiadywania.

Paniom pozostawia się do wyboru, by się zdecy­
dowały na naukę języków  lub na.stud ia  muzyczne, 
mogą one jednak pobierać naukę również Z obu przed­
miotów. Przy zgłaszaniu abonamentu na pielęgnowa­
nie urody pani ma tylko zawiadomić, czego ona sobie 
Życzy uczyć się ido jakiej porze będzie się zjawiała w 
'śjąłonie piękności. Odpowiedni nauczyciel staw ia się 
(Inf. sich einfinden) w tedy punktualniej o wyznaczo­
nej godzinie w  salonie kosmetycznym do nauki.

Bardziej w ięc udogodnić paniom chyba już nie 
można.'

Znajomość języków obcych ułatwia walkę o byt!
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EIN T Ü R K ISC H E R  F L U G V E R SU C H  
IM  12 . JA H R H U N D E R T .

Im Jahre 1 1 61  hat ein Sarazene einen Flugver­
such mit einer höchst einfachen M aschine unter­
nommen Es geschah dies bei einer feierlichen G ele­
genheit, als der Seldschuckensultan Kilidsch 
A rslan  II. den griechischen Kaiser M anuel Komne- 
nos In Konstantinopel besuchte, und der G eschicht­
schreiber Niketas Akom inates schildert dieses Ereig­
nis als Augenzeuge in seiner Zeitgeschichte folgen- 
dermassen:

„Damals k letterte ei i Sarazene auf den ru rm  des 
H ippodroms und erklärte sich bereit, die Rennbahn  
zu durchfliegen. Er stand auf dem T urm , angetan 
mit einem sehr langen und breiten Gewände? es w ar 
weiss, und gebogene W eidenstäbe spannten, den S to ff  
bauchig aus. Die A bsich t des Sarazenen ging dahin, 
ii.it diesem G ewände wie ein Sch iff mit seinem Segel 
-u fliegen, in dem der W in d  sich in den W ölbungen  
fängt. A ller A ugen richteten sich auf ihn, sich auf 
das Schauspiel freuend, und die Zuschauer riefen  
oft: „Fliege! Fliege!” und: „ W ie  lange, Sarazene,
willst du uns Einhalten und den W in d  vom i urni 
abschätzen?”

A b e r der Kaiser schickte zu ihm, um ihn von  
dem W agestück abzuhalten, und der Sultan schw ank­
te zwischen Furcht und H offnung hinsichtlich des 
ungewissen Ausgangs und w ar um seinen Landsmann 
besorgt. Dieser jedoch prüfte häufig den W in d  und 
hielt die Zuschauer hin, indem er o ft die A rm e erhob  
und sie wie Flügel gebrauchend zur Flugbewegung 
herabzog, um den W in d  aufzufangen.

A ls  dieser ihm nun zum Tragen günstig erschien, 
schwang er sich wie ein V ogel hin und her und 
schien in der T at in der Luft zu fliegen. A b e r es 
w ährte nicht lange, da fiel er w ie ein Sack zu Boden 
und gaD seinen Geist auf, da ihm A rm e und Beine 
und alle Knochen im Leibe gebrochen w aren.”

T U R E C K A  P R Ó B A  L O T N IC Z A  
W  X II-Y M  W IE K U .

W  roku 11011 pewien haraspn podjął próbę lotu 
prz,y pomocy nadzwyczaj prostej maszyny. Działo się 
(Inf. geschehen) to podczas uroczystej okoliczności, 
gdy sułtan Seldżuków K ilriż-A islan  ILgi odwiedził ce­
sarza greckiego M anuela Komnenosa w  Konstantyno­
polu, a dziejopis N iketas Akommateś opisuje to zda­
rzenie w  swoje historii współczesnej, jako naoczny 
świadek, w 'sposób następujący:

„N aćwczas pewien Sąracen wdrapał »ąię na wieżę 
hipodromu i wyraził gotowość do przelotu nad torem 
w yścigow ym . Stał na w ieży, odziany w  bardzo długą 
i szeroką szatę: była ona biała, a w ygięte pręty w ierz­
bowe rozpinały tkaninę wypukło (pękato .). Zamiarem 
Saracena było latać przy pomocy tej szaty, jak okręt 
pod żaglem, w którego wypukłości dostaje się w iatr. 
Oczy wszystkich skierowały się ku memu, z góry cie­
sząc sic z tego w idowiska, i w idzowie często wołał': 
„Leć! Leć!” i „Jak długo, Oaracenie, będzie nas zwo­
dził i mierzył (oceniał) z w ieży w iatr?

A le cesarz posłał do niego, by powstrzymać go 
od tego ryzykownego czynu, a sułtan wahał się mię­
dzy obawą a nadzieją zę.względu na niepewny w ynik 
i był niespokojny o swego rodaka. Ten jednak badał 
często w iatr i zwodził widzów, podnosząc-.Ąęsto ra­
miona i posługujączsię nimi jak skrzydłami óśraz ścią­
gając jc do ruchu latan ia^ażeby uchw ycić w iatr.

Gdy zaś w iatr wydał mu się pomyślnym (do unie­
sienia go ), wzniósł się jak  ptak tu  i tam i zdawał się 
rzeczywiście latać w powietrzu. Lecz niedługo trwało, 
aEpaclł jak worek na ziemię i wyzionął ducha, gdyż 
połamał sobie ręce i nogi i wszystkie kości w  ciele” .

( I n  A m e r i k a  i st  e i n  n e u e r  S t o f f ,  Las t ex ,  e r f u n d e n  w o r d e n ,  
d e r  a u s  W o l l -  u n d  ( j u m m i f ä d e n  g e w e b t  iśty)

(W  A m eryce  w yna lez iono  now v mater ia l :  l .asteks , u tk an y  
z nici w ełn ianych  i gumo\yych.)

„Ja, aber —  die Hosen sind doch viel zu klein 
fü r m ich!”

„Nein, nein —  die sind aus dem neuen Gummi­
stoff —  fü r jede Figur passend!”

„A leż te spodnie’ są przecież o wiele za małe dla 
mnie!”

„N ie, nie —  onSsą z tego nowego materiału gu­
mowego —  nadają się na każdą figu rę !”
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DER ZE R B RO C H E N E  K R U G .

Die Geschichte soll sich vo r Jahren in einer 
österreichischen K leinstadt abgespielt haben. Ob sie 
w ahr ist? Ich weiss es nicht. V ielleicht ist sie auch 
zu schon, um w ahr gewesen zu sein.

Scheint da im Frühling in einer höheren M, id- 
chenschule die Sonne so hell zu den Klassenfenstern  
herein, dass der gestrenge Lehrer sich mit seinen 
dreissig vierzehnjährigen Rangen noch so grosse 
M ühe geben mag. M inutenlang spricht er schon von  
Kleists „Zerbrochenem  K ru g ” , doch immer w ieder 
zieht es die blonden, schwarzen und braunen M ad- 
chenköpfe zu den Fenstern und blaue, schwarze und 
braune M ädchenaugen zu den blühenden Kastanien  
im Schulhof. Selbst der Gestrenge auf dem K atheder 
denkt m ehr an einen sonnigen grünen W ald w eg , und 
die W o rte  fliessen ihm nur so nebenher aus dem  
M unde.

Da öffnet sich die K lassentür mit scharfem Ruck. 
Herein tritt mit energischen Schritten  der H err 
Schulrat höchstselbst... V isitation.

Die M ädchen erheben sich, der Lehrer verneigt 
sich, das Idyll ist jäh gestört...

„N ur w eiter, lieber K ollege,” säuselt der Schu l­
rat, besinnt sich aber im gleichen A tem zug und fäh rt 
fo r t: „Nein, ich m öchte selbst einige Fragen stellen. 
V o n  was sprachen Sie?”

,,\  on Kleists ,Zerbrochenem  K ru g ’,” erw iderte  
der Leh er.

„Sch ön !” nickte dankend der Schulrat. „A lso  du 
dort, auf der vorletzten bank...

Ein brauner W uschelkopf erhebt sich langsam.
„ W ie  heisst du denn?”

S Inge-”
„G ut, Inge. A lso , wie w ar denn die Geschichte 

n..t dem zerbrochenen K ru g?”
A u f dem Backfischgesicht malt sich tödliches 

Entsetzen.
„H err Schulrat... Ich weiss es... nicht.. A ls  w ir 

gestern früh um acht U h r in die Klasse kamen... w ar 
der K rug schon zerbrochen...”

„H m m ... H m m !” machte der Schulrat. „Die 
nächste!”

Ein B londkopf mit kleinen Schnecken w ird sicht­
bar.

„A lso  kannst du mir sagen, w er den K rug  zerbro­
chen h at?”

„Ich w ar es bestimmt nicht, H err Sch u lra t!”
B ,U n s in n ... die nächste!”

„Ich bin es auch nicht gewesen...”
„ U n erh ö rt!” braust der Schulrat auf und wendet 

sich zum Lehrer um. „So w ird  also hier der Lehrstoff 
behandelt, i :h  w erde das dem Studiendirektor berich­
ten .”

W endung  auf dem A bsatz. K lapp, geht die T iir
zu.

I

*
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ST Ł U C Z O N Y  D Z B A N " ).

H istoria ta rozegrała się podobno przed laty  w 
pewnym miasteczku austriackim . Czy jest prawdzr 
w a? Nie wiem tego. Może jest ona też zbyt ładna, aby 
była prawdziwa.

Oto wiosny w  pewnej wyższej szkole dla dziew­
cząt słońce tak jasno świeci w  okna klasowe, że su- 
row y nauczyciel nadaremnie trudzi się ze swoimi trzy' 
dziestoma czternastoletnimi dzikuskami. Od w ielu mi' 
nut już mówi on oRStłuczonym  dzbanie” Kleista, ale 
.coraz to znowu coś ciągnie głowy dziewcząt, blondy' 
neK, brunetek i szatynek, do okien, a błękitne, czarne i 
piwne oczy dziewczęce —  do kw itnących kasztanów 
na podwórzu szkolnym. N aw et surowy pan na kate- 
drze myśli więcej o słonecznej zielonej drodze leśnej, 
a słowa płyną mu z ust tylko tak mimochodem.

W tem  drzwi klasy otw ierają się raptownie (moc' 
nym pchnięciem ). W chodzi energicznym krokiem 
pan inspektem (radca) szkolny we własnej osobw... 
W izytac ja .

Dziewczęta w stają, nauczyciel kłania się, sielanka 
;Ż®gtała nagle zakłócona...

„A leż prolżę dalej, drogi kolego,” szemrze radca 
szkolny, lecz rozmyśla się jednym tchem i ciągnie da­
lej: „N ie, chci iłbym sam zadać kilka pytań. 0 czym 
pan mówił?”

„O ,Stłuczonym dzbanie’ K leista,” odpowiedział 
nauczyciel.

„P iękn ie!” skinął g łó w "d z ięku jąc , radca szkolny. 
„A  w ięc ty  tam, ną przedostatniej ławce...

Czarna kędzierzawa głowa podnosi się powoli. 
„Jakże nazywasz się?”
„Inga...”
„Dobrze, Ingo. W ięc  co to była za historia ze 

stłuczonym dzbanem?”
N a tw arzy podlotka maluje^się śmiertelne przera­

żenie.
„Panie inspektorze... Ja... nie w iem ... Gdyśmy 

wczoraj o ósmej rano przyszły clo klasy... dzban był 
już stłuczony...”

„PImm... hm m !” chrząknął radca szkolny. „N a­
stępna!”

Ukazuje się głowa blondynki o małych loczkach 
(die Schnecke, ślimak, zwój)

„W ięc  możesz mi powiedzieć, kto stłukł ten 
dzban?”

A  J a  to na pewno nie (byłam ), panie inspektorze!” 
„Nonsens... następna!”
„Ja też n ie ...”
„N iesłychane!” unoś) się radca szkolny i zwraca 

się do nauczyciela. „W ięc  tak się tu przerabia przed 
miot wykładow y, poinformuję o tym  dyrektora na- 
uk .”

Obrót na pięcie (obcasie). Drzwi zam ykają się z 
trzaskiem.

*) Tytuł  komedii  p isarza i poety n iemieckiego H en ryka  v. 
Kleista (1 7 7 7 -1 8 1 1 ) .

—  ECH O  O B C O JĘ Z Y C Z N E  N IE M IE C K O -PO LSK IE  (N P ) —
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Direktorzim m er, der Greis mit der Funkelbrille 
am Schreibrisch ist eifrig bei seinen A kten . Da wi l d 
der Schulrat gemeldet.

„Ich lasse b itten .”
D er Gestrenge tritt ein, setzt sich aufgeregt und 

beginnt.
„A lso , H err D irektor, die Zustände in Ihrer 

sechsten Klasse sind skandalös. Ich frage dort einige 
Schülerinnen nach dem zerbrochenen K rug ...”

„ A b er, lieber H err Sch u lrat,” unterbricht der 
Studiendirektor den Redeschwall, „ich kenne meine 
M ädel. N atürlich w ill es keine gewesen sein. A b er  
weshalb die A ufregung? Ich w erde auf dem iblichen 
Instanzenweg einen neuen K rug anfordern.”

Dem Schulrat schw illt die Zunge. Kaum bringt 
er einige W o rte  heraus „So! Schön! A lso  Sie wissen 
nicht, um was es sich handelt. G ut! Ich w erde im 
M inisterium  vorstellig werden. Sie werden von  mii 
h ren. A u f W iedersehen !” Die T ü r klappt zu.

Kaum  einige Stunden später sitzt der Schulrat im 
Dienstzinuner des M inisterialrates.

„N un, H err Schulrat, so aufgeregt?” lächelt der 
hohe Beamte

„Es ist unerhört, H err M inisterialrat, visitiere ich 
da die funfundvierzigste höhere M ädchenschule, frage  
selbst nach dem zerbrochenen K rug... sagen m ir die 
M ädchen —  sie hätten den K rug nicht zerbrochen... 
D er Lehrer steht dabei und schwt igt... D er D irektor 
stellt sich unwissend.”

„ W elch e  höhere M ädchenschule? Die fün fund­
vierzigste?”

„Jaw ohl, H err M inisteria lrat!”
D er M inisterialrat überlegt einige M inuten. „M ir 

ist, als hätte ich in den A k ten  etwas gelesen... einen 
A ugenblick..

Er stöbert in seinen Papieren herum. 3?,Richtig, 
hier ist ja der V organg. A b e r weshalb Ihre A u fre ­
gung, H err Schulrat? Die Schulleitung hat doch be­
reits ordnungsmässig Ersatz fü r  diesen K rug gefor­
d ert.”

D er Schulrat schnellt vom  Stuh l, geht mit steifer 
V erneigung und lässt sich beim M inisterialdirektor 
melden.

D er Geh« im rat lächelt gütig, als er den Schulrat 
erzählen hört. Bei dem W o r t  ,,zerbrochener K ru g ” 
nickt er vo r sich hin.

A ls  der Schulrat geendet hat, blickt der M ini­
sterialdirektor ihn über die Brille hinweg an und sagt: 
,,£• hen Sie, lieber H err Schulrat, das ist eben ein 
N acuteil in der Organisation unserer Erziehungs­
anstalten. A b e r w ir werden die Angelegenheit in 
diesem Falle recht einfach lösen.” Er zieht das P orte­
monnaie... „H ier haben Sie fü n f Gulden, die geben 
Sie dem Studiendirektor jener M ädchenschule und 
lassen einen neuen K rug besorgen. Damit schlagen 
w ir dem ganzen Instanzenweg ein Schnippchen.”

Pokój dyrektorski, starzec o lśniących okularach 
krząta się (g o r liw ie j przy sw.oich aktach. W tem  mel­
dują radcę szkolnego.

„Proszę poprósić.”
Surow y pan wchodzi, siada wzburzony - rozpo­

czyna.
„A  więc panie dyrektorze, stosunki w pańskiej 

szóstej klasie są skandaliczne. W yp ytu ję  tam kilka u 
czennic o stłuczonym dzbanie&óęi^

„Ależ, kochany panie radco,” przerywa dyrektor 
ten potok słów, „zpam jigsw oje dziewczęta. N atural 
nie żadna nie chciała się przyznać. A le  p ijc o  ta iry ­
tacja? Zażądam,!*w zwykłej drodze służbowej nowego, 
dzbana.”

Inspektorowi kołowacieje (schwellen, puchnąć, 
nabrzm iewać) język. Z trudem w ydobyw a z siebie kil- 
.kąj słów. „Tak! Pięknie! W ięc  pan nie w ie, o co cho­
dzi. Dobrze! Ja to przedstawię w  nrnhterstw ie . U sły­
szy pan o mnie. Do w idzen ia!” Drzwi zatrzaskują "się

Zaledwie w  kilkąpgodzin później radca szkolny 
siedzi w  pokoju służbowym radcy ministerialnego.

„No, pan inspektor taki wzburzony?” uśmiecha 
się wyższy urzędnik.

„To niesłychane, panie radco m inisterialny, oto 
przeprowadzam w izytację czterdziestej piątej wyższej 
szkoły dla dziewcząt, w yp ytu ję  sam o stłuczonym 
dzbanie... pow iadają mi dziewczęta —  że one dzbana 
nie stłukły... N auczyciel stoi przy tym i m ilczy.. D y­
rektor udaje, że nic me w ie .”

„Która w y^hfjszkoła dla dziewcząt? Czterd(żiesta- 
piąta;?”

„T ak jest, panieóradco m in isterialny!”
R adca m inisterialny rozważa przez kilka minut. 

„M am  wrażenie, że coś czytałem w  aktach... jedną 
chw ilę ...”

Szpera w  swoich papierach. „R acja, właśnie tu 
jest ten wypadek. A le czemu pan się tak irytu je , pa­
ni!® inspektorze? Przecież kierownictwo szkoły zażą­
dało już, zgodnie z przepisami, nowego dzbana w  za­
mian tam tego.”

R adca szkolny zryw a się z krzesła, odchodzi ze 
sztywnym ukłonem i każe się zameldować u dyrekto­
ra m m isterialnego.'

T ajny radca uśmiecha się dobrotliw ie, gdy słyszy 
opowiadanie inspektora. Przy słowie ,Stłuczony 
dzban” kiwa głową.

Gdy radca fezkolny skończył, dyrektor m inisterial­
ny spogląda na niego .sponad okularów i powiada: 
„W idzi pan, kochany panie inspektorze, to j S t  właś- 
nie“ujemna stromą w  organizacji naszych zakładów 
w ychow aw czych. A le w  tym  w ypadku rozwiążemy tę 
sprawę bardzo prosto.” W yjm u je  portmonetkę (w ym  
portmonee1) ... „M a pan tu *> zł., które pan da dyrek­
torowi nauk owej szkoły dla dziewcząt i załatwi spra­
wę nowego.dzbana. W  ten sposób zakpimy sobie (das 
Schnippchen,j sżpzutek) z całej drogi służbowej.”
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„A b er, H err G eheim rat!” begehrt der Schulrat
auf.

„Lassen Sie n u r,” lächelt der alte H err. „D er 
kleine Betrag macht mir nichts aus. und so ist doch 
Ihnen und der Klasse am schnellsten geholfen...”

Der Schulrat erhebt sich mit eisigem Gesicht.

Lange w arte t er im Vorzim m er des K ultus­
ministers. A b e r dann sitzt er doch vo r dem M inister 
selbst. D er hört ihm zu, w andert mit ihm noch ein­
mal alle W eg e durch und schüttelt schliesslich be­
denklich den K opf.

„ W a s  sagen Sie dazu, H err M inister!” ru ft der 
Schulrat siegesgewiss.

„M einer A nsicht nach,” erw idert der M inister 
bedächtig, „hat der M inisterialdirektor den Krug  
zerbrochen...”

„A b er, in aller W e lt, weshalb denn...”
„Sehr einfach, lieber Schulrat, sonst hätte er 

Ihnen nicht so bereitw illig  die fü n f Gulden aus seiner 
Tasche bezahlt...”

Hans Lerch.

„Ależ, panie radco ta jn y !” oburza się inspektor.
„Dajże pan spokój.” uśmiecha się starszy pan. 

„Ta mała suma nic dla mnie nie stanowi, a w  ten spo­
sób najszybciej przecież dopomoże się panu i klasie...”

Radca szkolny podnosi się z lodowatym wyrazem 
tw arzy.

Długo czeka on w przedpokoju ministra ośw iaty. 
A le potem siedzi przecież przed samym ministrem. 
Ten przysłuchuje mu się, przebywa wraz Z nim jeszcze 
raz wszystkie etapy (drogi) i w  końcu potrząsa w  za­
myśleniu głową.

„Co pan powie na to, panie m inistrze!” woła rad­
ca szkolny, pewny zwycięstwa.

„Moim zdaniem,” odpowiada z rozwagą minister, 
„dzban stłukł dyrektor m in isterialny...”

„Ależ, na miłość boską, dlaczego...”
„Bardzo prosto, kochany inspektorze, inaczej nie 

byłby panu tak skwapliw ie zapłacił ze swojej kieszeni 
te pięć złotych...”

(J a n  L e r c h ) .

FISCHE, G E K O C H T  IM  —  M EER.
D er Kapitän eines holländischen Handelsdamp­

fers machte jüngst eine interessante Beobachtung, 
als sein Sch iff die Sundastrasse, die M eerenge zw i­
schen Sum atra und Java, passierte. V iele  M eilen  
w eit, so berichtete der Kapitan, schwammen auf der 
O berfläche des M eeres dichte Schw ärm e toter Fische, 
die sich in einem gargekochten Zustand befanden.

M an erklärt sich diese m erkwürdige N atur­
erscheinung damit, dass sich in der Nähe des grossen 
V ulkans K rakatau eines der häufigen unterseeischen 
Beben ereignete und durch diesen V ulkanausbruch  
das M eerwasser in der Um gebung eine so hohe Tem ­
peratur angenommen hatte, dass hiedurch die Fische 
getötet und gekocht w urden.

A U F K L Ä R U N G .
„H err Lehmann, was sind das eigentlich, Idioten? 

Sind das auch M enschen?”
„Gewiss, M enschen wie Sie und ich !”

R YB Y ,  G O T O W A N E  W ... M O R Z U .

Kapitan pewnego holenderskiego parowca handlo­
wego poczynił niedawno ciekawe spostrzeżenie, gdy 
jego okręt mijał cieśninę Sundajską —  cieśninę morską 
między Sum atrą a Jaw ą. N a przestrzeni w ielu mil, tak 
opowiadał kapitan, pływały (.Inł. schwämmen) na po­
wierzchni morza gęste roje m artwych ryb, które znaj­
dowały się w ugotowanym stanie.

Tłumaczą sobie to osobliwe zjawisko przyrody 
tym , że w  pobliżu w ielkiego wulkanu K rakatau zda­
rzyło się jedno z częstych podmorskich trzęsień (z ie­
m i) i wskutek tego w ybuchu wulkanu woda morska 
w  okolicy przybrała tak wysoką temperaturę, że ryby 
zostały przez to uśmiercone i ugotowane.

W Y JA ŚN IE N IE .

„Panie Lehmann, co to są właściw ie idioci? Czy 
to są też ludzie?”

„Pewnie, ludzie jak pan i ja !”

„Sing’ doch ein Lied!”
„Ich traue mich nicht, wenn so viele Leute da 

sind.”
„Lächerlich, es h ört ja keiner zu.”

(„D ie M uskete” , W ie n ). 

„Zaśpiewaj-że jakąś pieśń!”
„N ie mam odwagi (n ic śm iem ), gdy jest tylu lu­

dzi.”
„Śmieszne, przecież nikt nie słucha.”

(„M uszk iet” , W ied eń ).
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H O F F N U N G .

1.
Es reden und träumen die M enschen viel 
von bessern künftigen Tagen!
N ach einem glücklichen, goldenen Ziel 
sieht man sie rennen und jagen.
Die W e lt  w ird  alt und w ird  w ieder jung, 
doch der M ensch h o fft immer Verbesserung.

2 .
Die H offnung fü h rt ihn ins Leben ein, 
sie um flattert den f —ihlichen Knaben, 
den Jüngling begeistert ih r Zauberschein, 
sie w ird mit dem Greis nicht begraben; 
denn beschliesst er im G rabe den müden Lauf, 
noch am G rabe pflanzt er die H offnung auf.

Es ist kein leerer, schmeichelnder W ah n , 
erzeugt im G ehirne des T oren; 
im Herzen kündet es laut sich an:
Z u was Besserin sind v i r  geboren; 
und was die innere Stimme spricht, 
das täuscht die hoffende Seele nicht.

Friedrich Schiller (1759 -1805). 

U W A G I  I

A d  1: k ü n f t i g ,  p rz y s z ł y ; rennen, hiec; j a g e n , pędzić ; d i e  
( e r b e s s e r u n g ,  polepszenie, poprawa.

A d  2: um f l a t t e r n ,  fruwać dokoła czegoś; b e g e i s t e r n ,
natchnąć, zachwycać, wzbudzić  zapa l ;  d e r  ' / . aub e r s c h e i n ,  c z j n o -

N A D Z IE JA .

0 )M ów ią i marzą śm iertelnicy wiele 
0 lepszych chwilach w  przyszłości dziedzinie; 
jeden cel mają r-pżliczne ich cele, 
do mego wszyscy chcą zdążyć jedynie.
Św iat się starzeje i znowu młodnieje, 
człowiek ma zawsze lepszych chw il nadzieję.

(2)
Nadzieja wszystkich do życia wprowadza,
ona do chłopca uśmiecha się mile,
jej wdzięk czarowny szał w  młodzieńcu zdradza,
nie ginie z starcem w  grobowej mogile;
ho choć już iskra życia jego mdleje,
jeszcze nad grobem zaszczepia n ad z ie j.

0 )Nie jest to próżne, pochlebne marzenie, 
nie wymysł w mózgu głupców urojony; 
głośno się do nas odzywa sumienie:
Człowiek do czegoś lepszego stworzony; 
a co wewnętrzny glos ę&tca nam tuszy, 
pełnej nadziei nie zawiedzie duszy.

(Przekład Kazim. Brodzińskiego).
S l . Ó W K A .

dzie jski b lask ;  b e s c h l i e s s e n ,  rako ń cz yć ;  m ü d e ,  zn użon y ;  d e r  
Lauf ,  hieg.

A d  3: d e r  W a hn ,  uro jen ie ;  e r z e u g t ,  s tw orzony ; s i c h  a n ­
k ü n d e n ,  zapow :adać się ; t ä u s c h e n ,  zawieść.

D ER G R O B IA N .

„W aru m  geht denn Frau H uber nicht mehr zum 
Bäcker nebenan einkaufen?”

„Er hat sie beleidigt.”
„ W a s sagte er denn?”
„Sie sei seine älteste K unde.”

SP Ä T E  H E IM K E H R .

H err Zock kam spät in der N acht und sehr ange­
heitert nach Hause.

., A  o w arst du so lange?” fragt Frau Zock.
„ A u f dem —  hek —  Friedhof, Luise.”
„ W e r  ist denn gestorben?”
„A lle , Luise, alle.”

A U SG E R E C H N E T ...

Z u einem fliegenden H ändler in der Friedrich­
strasse tr itt eine Dame in der A bsich t Bananen zu 
kaufen. Sie nimmt einige der Früchte prüfend in die 
H and und sagt schliesslich:

„Die Bananen sind mir zu w eich.”
„W as, zu weich s;nd sie?...” erw idert der 

H ändler. „D a kaufen Sie Kokosnüsse, die werden  
Ihnen w ohl hart genug sein;.’!

G B U R .

„Czemuż to pani H uberowa nie idzie już po zaku­
py do piekarza tuż obok7”

„On ją  obraził.”
„Cóż on powiedział?”
„Żęaona jest jego najstarszą klientką.”

P Ó Ź N Y  P O W R Ó T  D O  D O M U .

Pan Cok przyszedł dó domu późno w  nocy i bar­
dzo podchmielony.

„Gdzie byłeś tak długo?” pyta pani Cokowa.
„Na —  hik —  cmentarzu, Ludw iko.”
„Któż umarł?”
„W szyscy, Ludwiko, w szyscy.”

A K U R A T  (W Ł A Ś N IE )...

Do ulicznego (lotnego) handlarza na u licy F ry­
deryka przystępuje jakaś pani z zamiarem nabycia ba­
nanów. Bierze ona kilka owocóxy' próbując do ręk. 
i wreszcie powiada:

„Te banany są dla mnie za m iękkie.”
„Co, za m iękkieum e są «L ” odpowiada handlarz. 

„To niech pani kupi orzechy kokosowej-óne chyba bę­
dą dla pani dość tw arde.”

Przez „Echo Obcojęzyczne" do znajomości języków obcych!
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M A N  M U S S  SIC H  Z U  HELFEN W ISSE N .

A lexander D u m a s  (w y m .. dum a’ ) der A eltere, 
der berühmte V erfasser so vieler spannenden Romane 
und effektvo ller Dramen, befand sich bekanntlich  
stets in G eldverlegenheit. Um  den Liebling der Pari­
ser fü r sein T heater zu gewinnen, kam datier der 
D irektor des I jubourgtheaters auf die Idee, ihm eine 
Extraprämie anzubieten,v’ der A r t , dass bei der 
dreissigsten A u ffü h ru n g  seines noch jetzt bekannten 
Schauspiels „K ean” A lexander Dumas die Summe 
von  2 0 0 0  Franken extra und sofort erhalten sollte, 
falls sich die Einnahme aus diesem Stück bis dahin 
auf 6 0 .0 0 0  Franken beziffern würde.

„ A b e r auch nicht um einen einzigen Centime 
weniger darf es sein!” ergänzte D irektor D artois als 
vorsichtiger Geschäftsmann.

Schon w aren neunundzwanzig Vorstellungen  
vorüber und hatten das hübsche Sümmchen von  
5 7 .9 9 9  Franken ergeben, am 29 . Septem ber 18 3 6  
sollte die dreissigste A u ffü h ru n g  stattfinden, und 
Dumas, wie gewöhnlich total ausgebeutelt, sah sich 
bereits im glücklichen Besitze der ihm sehr erw ünsch­
ten 2 0 0 0  Franken. H atte das Stück doch tags zuvor 
der Theaterkasse 2 3 5 7  Franken eingetragen, und es 
fehlten ja nur noch 2 0 0 1  Franken, um die ihm zuge­
sagte Prämie fällig zu machen.

Das Schauspiel hatte an jenem A bend  schon be­
gonnen, als Dumas siegessicher beim D irektor ein­
trat, um seine „Präm ie” abzuholen.

D er aber lachte schadenfroh. „Dam it ist’s leider 
nichts, mein B ester!” erklärte er. „Es sind am heuti­
gen A bend nämlich nur 19 9 4  Franken eingegangen. 
Fehlen also leider 7  Franken an den bewussten  
6 0 .0 0 0 !”

H ,Sch lim m  genug,” sagte Dumas achselzuckend, 
„denn ich bin völlig abgebrannt! —  W ü rd en  Sie 
w ohl wenigstens so freundlich sein, m ir 2 0  Franken  
zu borgen?”

„M it V ergnügen!” sagte Dartois, ihm das erbe­
tene Goldstück überreichend.

Tags darauf erschien Dumas w ieder in der Kanz­
lei, um jetzt ebenfalls schadenfroh lächelnd seine 
2 0 0 0  Franken Prämie einzustreichen.

W ie  das zuging?
Ganz einfach. Nachdem am A b en d  zirvo'- A lex an ­

der Dumas seine 20  Franken erhalten hatte, w ar et­
an die Kasse gegangen, hatte sich zwei Plätze zu 4  
Franken gekauft, w odurch eine Gesamteinnahme von  
6 0 .0 0 1  Franken fü r die ersten dreissig V orstellungen  
sich ergab.

Das geborgte Zwanzigfrankenstück gab er dann 
dem D irektor mit einer tiefen Verbeugung w ieder 
zurück.

T R Z E B A  U M IE Ć  SOBIE R A D Z IĆ .

.Aleksander D u m a s  starszy (1803 — 1870), 
słynny autor tylu  zajmujących powieści i efektownych 
dramatów, znajdow a^ ię , jak wiadomo, Tale w kłopo­
tach pieniężnych. A żeby pozyskać dla swego teatru 
tego ulubieńca prryżan, dyrektor U atru de Fauhourg 
(w ym . tr.: fobu’r) wpadł w ięc na myśl, by zaoftaro- 
w ać mu specjalną premię,,.tego rodzaju, że przy trzy­
dziestym przedstawieniu jego dziś jeszcze znanej sztu­
ki teatralnej „Kean” (w ym . an g .: ki’n ) A leksander 
Dumas miał otrzymać dodatkowo i uatychmiastfUumę 
2.0^0 franków, o ile do tego czasu w pływ y z tej sztu­
ki będą wynosiły 60'.000 franków.

„A le też nie może być 'an i o centyma mniej! uzu­
pełnił dyrektor Dartois (w ym . dartua’ ) jako przezor 
ny kupiec.

Było już po dwudziestu dziewięciu przedstawie­
niach, które dały ładnąksumkę 57.999 frankom; w 
dniu 29-go września 1836 r mia-ło się odbyć trzy­
dzieste przedstawienie, i Dumas, jak zw ykle bez gro- 
a sa  przy duszy (z całkowicie-wypróżnioną k iesą), w i­
dział się już w  szczęśliwym posiadaniu bardzó pożąda­
nych dlań 2000 franków. W szak poprzedniego dnia 
sztuka przyniosła kasie teatralnej 2357 iranków , i bras 
kowało przecież tylko jeszcze 2001 iranką? by przy­
rzeczona mu premia stała się płatną.

W idow isko już się rozpoczęło owego wieczora, 
gdy Dun\as, pewny zw ycięstw a, wstąpił do dyrektora, 
by odebrać swoją „premię” .

Ten jednak roześmiał się z,e złośliwą radością. 
„N iestety, nic z tego, mój najdroższy!” oświadczył. 
„Dzisiejszego wieczoru mianowicie wpłynęło tylko 
1994 franków. Brak w ięc, niestety, 7 franków do w ia­
domych 60 .000 !”

„Dosyć kiepsko,” powiedział Dumas, wzruszają^ 
ramionami, „bo jestem zhpełnie goły! —  Może pan 
będzie przynajmniej taki uprzejmy i pożyczy mi 20 
franków ?”

„Z przyjem nością!” powiedział Dartois1, wręczając 
mu złotą monetę, o którą prosił.

Następnego dnia Dumas znowu zjawił się w  kan­
celarii, aby teraz, również uśmiechając się złośliwie, 
Zgarnąć do kieszeni swoje 2000 fran ków  premii.

Jak to się stało?

Bardzo prosto. O trzymawszy poprzedniego w ie­
czora swoje 20 franków, A leksander DumaSj poszedł 
do kasy i kupił sobie dwa m iejsca po 4 franki, przez 
cp zöstal osiągnięty ogólny w pływ  60.001 frank za 
pierwsze trzydzieści.' przedstawień.

Pożyczoną monetę dwudziestofrankową Zwrócił 
w tedy dyrektorow i z głębokim ukłonem.

Abonujcie, rozpowszechniajcie „Echo Obcojęzyczne"!
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Handelskorrespondenz
K O M M IS SIO N S G E S C H Ä F T *).

Danzig, den 5. M ärz 19 3 7 .
Flerren Johann Rulski u. Kom p.,

W arschau .
A u s Ihrem  w erten  Schreiben vom 3. ds M ts. er­

sahen w ir Ihre Bereitwilligkeit, unsere Kognaks zum 
kommissionsweisen V erk au f zu übernehmen.

Da w ir Ihre Bedingungen annehmbar fanden, so 
sandten w ir heute, w ie Sie aus beiliegender Konsi­
gnations-Faktura zu ersehen belieben, per Bahn an 
Ihre w erte Adresse ab:

P. K . P. 1081782 : 2 K isten enthaltend  
2 0 0  Flaschen Kognak, 

lim itiert zu G ld. 18 ,5 0 ; Ziel 3 M onate.
Infolge der vorzüglichen Q ualität unserer M ar­

ken, die einen W e ltru f gemessen, zw eifeln w ir nicht 
daran, dass sie sich auch am dort gen Platze gut ein­
führen.

W ir  wünschen guten Empfang, bitten um Emp­
fangsanzeige und sehen seiner Z eit den V erkau fs­
rechnungen entgegen.

H ochachtungsvoll 
(— ) Leo Franke u. Sohn.

~) S i e h  „ E c h o “ Nr .  4. S e i t e  15.

DER KÜRZESTE KRIEG.
Im A ugust 1 8 9 6  erklärte der Sultan von Z an­

zibar dem englischen König den Krieg. D araufhin  
eröffnete der britische Kreuzer, der sich in der Nähe 
von Zanzibar befand, unverzüglich ein Feuer auf den 
Palast des Sultans und versenkte ausserdem das ein­
zige zanzibarische Kriegsschiff, das sich in der Nähe 
befand.

Genau 3 7  M inuten nach der K'-.egserklärung 
verliess der Sultan eiligst seinen Palast, und über 
diesem Staatsgebä ade erschien die weisse Flagge. 
3 7  M inuten —  das ist der bisherige Kürzerekord  
fü r  Kriege geblieben.

D SC H IN G ISK H A N S P A L A S T  E N T D E C K T . 
Zentralheizung, H andgranaten und Kanonen aus 

dem 13 . Jahrhundert.
Eine sowjetrussische Expedition hat vo r kurzem  

au dem Boden der Tatarischen Republik, in dem 
tädtchen Suvar, den Palast des grossen asiatischen 

Erob« rers Dschingiskhan entdeckt.
Das überraschendste M erkm al dieses Fundes w ar 

eine Zentralheizung, die einen V ergleich  mit unseren 
eutigen A nlagen nicht zu scheuen braucht und noch 

, ö'lig unversehrt ist.
In den unterirdischen Gev, ölben des Palastes 

fand man 11 rner H andgranaten und kleine Kanonen, 
w ie man sie in Europa erst viel später in Gebrauch  
nahm.

Korespondencja handlowa
T R A N S A K C JA  K O M IS O W A * ),

Gdańsk, dn. 5'go marca 1937 r.

W ielm ożni Jan Rulski i S-ka 
w  W arszaw ie.

Z cennego pisma W Panów  z dn. 3 go b. m. do­
wiedzieliśmy się o Ich gotowości o b jęc i*  komisowej 
sprzedaży naszych koniaków.

Ponieważ uznaliśmy w arunki W P anów  za możli­
we do przyjęcia, w ięc wysłaliśm y dzisiaj, jak W Pano1- 
wie mogą (r a § ;ą )  się przekonać z załączonej fak tury 
konsygnacyjnej, koleją na Ich cenny adres:

P. K. P. 1081/82: 2 skrzynie, 
zaw ierające 200 butelek koniaku,

Z lim itowaną ceną zł. 18.50: termin 3 miesiące.

W obec wybornej jakości naszych marek, cieszą' 
egeh się sławą św iatową, nie w ątp im y, że będą q n e  

również dobrze wprowadzone na rynku tamtejszym.

Życzym y pomyślnego odbioru, p rośm y też o pO' 
twierdzenie odbioru i oczekujemy w e właściwym  ezą/ 
sie obrachunków^ ze sprzedaży.

Z wysokim podważaniem 
(— ) Leon Franke i„Syn.

®) Patrz „Echo" Nr. 4, str. 13.

N A JK R Ó T S Z A  W O JN A

W  sierpniu 1896 r. sułtan Zanzibaru w ypow ie­
dział wojnę królowi angielskiemu. N a to krążownik 
b rytyjsk i który znajdował się w  pobliżu Zanzibaru, 
otworzył nieżwlocźnieSpgień na pałali sułtana i prócz 
tegoBatopił jedyny zanzibarski okręt wojenny, który 
Znajdował się w  pobliżu.

Dćfkładnie w  37 minut po wypowiedzeniu w ojny 
■sułtan opuścił jak najspieszniej swpj pałac, i naci tym 
budynkiem państwowym ukazała się biała ilaga. 37 
minut -  to pozKstało dotychczasowym rekordem 
km tkóści dla wojen.

O D K R Y T O  P A Ł A C  D Ż IN G IS-C H A N A .

t  Centralne ogrzewanie, granaty;,’ręczne i arm aty 
Z XIILgogstulecia.

Ekspecfecja sOwieckomosyjska^ odkryła niedawno 
na terenie republiki tatarskiej, w  miasteczku Suwają 
pałac wielkiego zdobywcy azjatyckiego Dżingis-Cha- 
na (1155 -1 2 2 7 ) .

N ajbardziej f-zadziwiającą Oznaką tego znaleziska 
było sentralne ogrzewanie, które nie ma potrzeby 
obawiać się porównania z nasżymi dzisiejszymi in ' 
stałam am i i js s t je|żcze całkiem nienaruszone.

W  podziemnych sklepieniach pałacu znalózjonO 
wstępnie granaty ręczne i małe arm aty, jakich w  Eu' 
ropie używano dopiero o w ie le  później.
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JA K  NALEŻY P O SŁ U G IW A Ć  SIĘ 

„ECHEM OBCOJĘZYCZN YM ”,

A B Y  O SIĄ G N Ą Ć  N AJW IĘKSZE K O R ZYŚC I?

Zalecamy stosować się do następujących wskazówek:
1) Tekst obcojęzyczny przeczytać kilkakrotnie na 

glos, posiłkując się w miarę potrzeby zamieszczonym 
obok przekładem i objaśnieniami;

2) po przeczytaniu uważnie przepisać treść obco­
języczną opowiadania, anegdoty i t d., notując przy- 
tem w oddzielnym zeszycie słówka i zw roty trudniej­
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu treści obcoję­
zycznej oraz powtórzeniu trudniejszych wyrazów i 
zwrotów — odtworzyć samodzielnie tę lub inną aneg­
dotę czy opowiadanie z pamięci albo na podstawie prze­
kładu polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtórzone w sposób 
podany w p. 3 zaleca się również napisać z pamięci, 
a następnie porównać z tekstem drukowanym celem po­
prawienia ewentualnych omyłek.

PRENUMERUJCIE CZASOPISMO

„Miesięcznik Pedagogiczny"
Pismo poświęcone sprawom szkoły po­

wszechnej. Organ Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w województwie Śląskiem.

Prenumerata roczna 5  zł.____

A d ie s  redakcji i adm inistracji: 
C IE SZ Y N , ul. Strażacka 18.

Konto w  P. K . O. Nr. 180.954.

Przekład polski, służący do lepszego zrozumienia 
tekstu obcojęzycznego, jest w miarę możności aoKładny 
(często dosłowny), to też odbiega niekiedy od przekła­
du literackiego.

W A R S Z A W A  -  L W Ó W  -  P O Z N A Ń  -  K R A K Ó W

G a z e t a  

B a n k o w a

N A JS T A R S Z E  POLSKIE C Z A S O P IS M O  

PO ŚW IĘ C O N E  S P R A W O M  B A N K O W O Ś C I

Wychodzi 10-go i 25-go każdego ndesiąca.

Przedpłata kw artalna: zł. 12.50
„ półroczna: zł. 25.—

A d res redakcji i adm inistracji:

Lwów, ul. Jagiellońska 5 —7.
Konto w P. K . O. Nr. 149.980.

JED YN IE S T A Ł A  R E G U I A R N A  L E K T U R A  

„E C H A  O B C O JĘ Z Y C Z N E G O ” P R O W A D Z I  D O  

C E LU  —  G R U N T O W N E G O  O P A N O W A N IA  

O BC E G O  JĘ Z Y K A .

JED YN E, P O P U L A R N E  I N A JT A Ń S Z E  C Z A S O P IS M O  R A D IO W E  PO L SK I

„Przegląd Radiowy
drukuje polskie i zagraniczne program y radiowe na cały tydzień zgóry, oraz popularnie opracowane sche'

m aty radiowe.
Cena egzemplarza 2 0  groszy. Nakład 12 .0 0 0  egzemplarzy.

U kazuje się we ezw artL  każdego tygodnia.
Zamówienia kierować należy na adres A dm in istracji; L w ów , ul. Sykstuska 25.

N A JS T A R S Z E  C Z A S O P IS M O  F IL M O W E  C A Ł E J PO L SK I

„P r z e g I ąd Fi lmowy"
ukazuje się co tygodnia i przynosi w  bogatej szacie redakcyjnej ciekaw y materiał inform acyjny

Ze wszystkich stolic film owych.
Cena egzemplarza 2 0  groszy.

A dres R edakcji i A dm in istracji: L w ów , ul. Sykstuska 25 .

Przez „Echo Obcojęzyczne" do gruntownej znajomości języków!
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Polecamy do nabycia roczniki
(ciakawa, zawsze aktualna treść):

I) W  JĘ Z. F R A N C U S K IM  (I  P O L SK IM ) :

Rocznik 1 9 3 6  p. n. „Echo Obcojęzyczne Francusko-Polskie”
(L ’Echo Franco-Polonais). —  12  n-rów. —  1 9 2  str. —  Cena 6  zł.

Rocznik 1 9 3 5  p. n. „Echo Obcojęzyczne Francusko-Polskie”
(L ’Echo Franco Polonais). —  12  n-rów. —  19 2  str. —  Cena 5 .5 0  zł.

Roczni«: 1 9 3 2  p. n. Gazetka Francusko-Polska „Le Petit 
Journal Franco-Polonais” . —  12  n-rów . —  8 8  str. —  Cena 3 zł.

Rocznik 1 9 3 1  p. n. „ T ł u m a c z  Języków  O bcych” , 
w ydanie francusko-polskie. —  9  n-rów . —  72  str. —  Cena zł. 2 .50 .

Powyższe 4 roczniki francusko-polskie razem: 15  zł., 
łącznie zaś z prenum. „Echa” franc.-pol. na r. 1937: 20 zł.

II) W  JĘZ. N IE M IE C K IM  (I P O L SK IM ) :

Rocznik 19 3 6  p. n. „Echo Obcojęzyczne Niemiecko-Polskie” 
(Deutsch-Polnisches Echo) —  12  n-rów. —  19 2  str. —  Cena 6  zł.

Rocznik 1 9 3 5  p. n. „Echo Obcojęzyczne Niemiecko-Polskie” 
(Deutsch-Polnisches E cho). —  12  n-rów. —  19 2  str. —  Cena zł. 5 .50 .

Rocznik 1 9 3 2  p. n. Gazetka Niemiecko-Polska
„Deutsch-Poln K leine Z eitung” . —  12  n-rów. —  8 8  str. —  Cena 3 zł.

Rocznik 1 9 3 1  p. n. „ T ł u m a c z  Języków  O bcych” ,
w ydanie niemiecko-polskie. —- 9  n-rów. —  72  str. —  Cena zł. 2 .50 .

Powyższe 4 roczniki niemiecko-polskie razem: 15 zł., 
łącznie zaś z prenum. „Echa” nicm.-pol. na r. 1937: 20 A.

ID ) W  JĘZ. A N G IE L SK IM  (1 P O L SK IM ) :

Rocznik 19 3 1  p. n. „T  ł u m a c z Językc w O bcych” , 
wydanie angielsko-polskie. —  9  n-rów . —  7 2  str. —  Cena 3 zł.

U w a g a !  T ylko  wyżej podane roczniki są do nabycia. - W ydan ie 
angielsko-polskie obecnie nie wychodzi. — Ilość roczników ograniczona 
— Zamówienia płatne sd,Z gó ry .—Z^pobraniem  pocztowym nie w ysyła się

„E CH O  O B C O JĘ Z Y C Z N E ” , W arszaw a I, ul. W a licó w  N r. 3. —  T el. 6 13 -4 0 .  
K onto  czekowe w P. K . O . N r. 2 5 .6 3 5 .—  Poczt, przekazy rozrach. N r. 5 0 1 .
Adm in. czynna od g. 10 r. do g. 6 popoł., codziennie prócz niedziel i św iąt.
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czytajcie „ MO J E  P O W I E Ś C I ”
I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  D L A  W S  [Z Y  S  T K  1 C  H 

Bardzo ciekaw a łreść: powieści, nowele, humor, ilustracje.

Cena numeru pojedynczego 30 groszy.

Przedpłata wynosi: miesięczn:.e 1 zł., kwartalnie 3 zł.

Adres Redakcji i Administracji:
„MOJE POWIEŚCI“, Ż n i n  (Wlkp.), ul. Śniadeckich 8. — Konto P. K. O Nr. 207-393.

ODŚWIEŻYSZ SIĘ

w strumieniu jasnych 
myśli, umocnisz się we­
wnętrznie, c z y t a j ą c

„OPTYMISTĘ"
M iesięcznik dla ludzi, którzy chcą w ierzyć 

we własne siły,

Numer pojedynczy 50 groszy. 

Prenumerata kwartalna: 1 zł. 50 gr.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a :

Warszawa. Koszykowa 53.— Konto P I O .  20.0009.

Numery okazowe na żądanie.

M A P A  P O L I T Y C Z N A  H I S Z P A N I I
w y k o n a n a  w e d ł u g  n a j n o w s z y c h  ź r ó d e ł  o r y g i n a l n y c h ,  o b a r d z o  
s z c z e g ó ł o w y m  o z n a c z e n i u  m i e j s c o w o ś c i ,  fo rm a t u  4 5 2 x 4 0 0  mm.  
u k a z a ł a  s ię  n a k ł a d e m  „ W I A D O M O Ś C I  T U R Y S T Y C Z N Y C H '

C EN A  40 groszy, z przesyłką pocztową 50 gr.
Z a m i e j s c o w y m  w y s y ł a  s i ę  p o  u p r z e d n i e j  
w p ł a c i e  n a l e ż n o ś c i  n a  Nr. 9 3 8 9  w P .  K .  O.

„W I A D O M O Ś C I  T II Ił Y  S T Y  C /  N E“, Warszawa, ul. Żurawia 9.

„D E K A D A
T Y G O D N I K  A K A D E M I C K I

20.000 egzemplarzy nakładu! 
Cena numeru 10 groszy.

Żądać wszędzie!

Prenumerata wynosi: rocznie 4 zł. 

półrocznie zł. 2.50, kwartalnie zł. 1.50.

Adres  Redakcji i Administracji: 
Warszawa, ul. Orla Nr. 8, m. 1. 

Tel. 11-06-44.—Konto w P.K.O. Nr. 27.927.

Wydawca i red. odpow.: Michał Głuski. „Drukarnia Lekarska', Sp. z o. o., W-wa, Leszno 56. Należność poczt, opłać, ryczałtem.


